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D R E W N I A K I ,
O S O B L I W S Z Y  O W A D  K L I M A T Ó W  G O R Ą C Y C H .

C C ią ą  dalszy. J

S p o s ó b ,  iakim ochraniaią robotnik, szczę­
śliwą parę przeciw icb nieubłaganym nie- 
przyiaciołom , a xo nietylko w  dniu po- 
ws-żecbnćy śmierci rozciągaiącćy swoie 
prawo na ich prawie ród cały, ale i po- 
tćm czas długi ieszcze —  usprawiedli­
w i a  użyty przezemnie w y ra z  w y b o r u .  
Zamykają ią natychmiast w  małym z gli­
ny  urobionym pokoiku stósownym do ich 
w ie lk o śc i ,  zostawuiąc małe wniyście,  
dozwalające przecLodu tylko robotnikom 
i  w o io w n ik o m ;  a kiedy potrzeba zmusi 
póśnićy do wyrobienia n o w y c h ,  nie są 
ró w n ie ż  i te obszćrnieysze od p ierw ­
szych. Tak tedy ci przychylni poddf.ni, 
dobrowolnie biorą na siebie obowiązek 
opatrywania w e  wszelkie putrzeby swych 
w ł a d c ó w ,  równie iak i cafe potomstwo, 
a toż z n o w u  ma powinność ich bronie­
nia , dopokąd niewypielęgnowaliby ro­
dziny zdolnóy przynaymmćy dzielić z  nie­
mi ich prace.

Domyślać się tylko ir i  wolno o ich 
koiarzeniu się z sobą,  nigdy b o w i e m  
w  połączeniu pary nie widza a f e m ; w k r  jt-  
ce potćm następuie wielkie dziefo roz­
mnażania; wnet robotniki p o b u d o w a w ­
szy z drzewa komórki  na wykłócie opi­
sane p o w y i ć y ,  znoszą tamże iaia, sk ła ­
dają z taką szybkością, iak m o gfy  ie 
Uchwycić z pod królowćy.

Gdy ta epoka się zbliża, daie się do­
strzegać w i e l k i  w  postawie kró lo w ćy  
odmiana, iakiey nie znam przykfadu, 
oprojcz na wygryzaiącćy się pchle (pules
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penelrans u L in neusza) i na rozmaitych 
czerw cu  gatur*kach. Żołądek samicy za­
c zyni  się rozciągać stopniami do nie- 
zmiernćy grubości,  poftora lub dwa ty­
siące razy wiekszćy nad obiętość reszty 
i ć y  ciała, a w  waaze , przenosi d w a ­
dzieścia lub trzydzieści tysięcy razy cię­
żar robotników. Sam o tem się przeko­
nałem z ścisłego porównania ich mass 
w  rozmaitym ich stanie. Skóra będaca 
między fa'dami żołądka rozciąga się na 
wszystkie strony , na ostatku fałdy staią 
się na p ó ł  cala odległemi od siebie, cho­
ciaż przedtem długość całego żołądka 
nie trzymała takowego wymiaru.  F a ł ­
dy nie zruieniaią sw egc  brunatnego ko­
loru, a część wyższa żołądka naznaczona 
iest przez całą c lugość poprzecznemi bru- 
natnemi krćskarrti, regularnie ufożtone- 
mi ; przedziały- będące miedzy niemi, 
delikatna przeźroczysta pokrywę  skórka 
koloru śmietankowego,  przyćmiona nie­
co czarnym kolorem przebijających się 
wnętrzności,  płynem wodzistym tu 
i ówdzie widzianym poniżćy. Skoro żo­
łądek przybierze długość tych cali, mnie­
mam, że zwierzątko w  staiszym być mu­
si nad d w a  caie wieku.  —  Znalazłem 
niektóre maiąoe prawie  w  dwóynasób 
tę miarę ; natenczas kształt żołądka staie 
się podłużnym i nieregularnym, ściągnio- 
ny przez muszkufy fałdowe, tworzy prze­
stronną msicicę napełnioną raiami przed­
stawiaj ącemi długie o bw o d o w e  pasma 
śród meskońozonćy liczby drobnych na­
czyń , któremi są otoczone. Anatomik 
chcąey rozbiór tegc przedsiębrać, zna­
lazłby przedmiot godny doskonalenia ta­
lentu swego.' T a  szczególna macica nie 
w i ę c ć y  iest znakomitą przez swą zadzi-
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wiaiącą giubość ,  iak przez s w ó y  ruuh 
peristaltetyczny, podobny kurzącym się 
falom wodnym, który trwa bezprzestan- 
nie bez widocznego silenia się źwićrzę-  
cia w  takowy m sposobie, że iedna lub 
druga część na przemian w  nieprze­
rwanym  następstwie nadyma się i upada; 
onato bez odpoczynku wypyc-ha zewnętrz 
iaia w liuzbie sztuk sześciudziesięt na m i­
nutę iednę albo ośmdziesiąt tysięcy 
i  w i ę c ć y  w  przeciągu dwudziestu czte­
rech godzm ; czyn* fem tego częste na 
starych matkach doświadczenie.

Samiec utraciwszy raz s k r z y d ł a ,  me  
zmienia wię c ćy  kształtu; nie zla ie  się 
nawet wzrastać w  wielkość;  zw y k le  kry. 
ie się przy iednym z boków obszernego 
żołądka kró lo wćy;  ńie zdate się nawet, 
aby byf  szczególnieyszym przedmiotem 
troskliwości  reszty owadu.

Zniesione iaia , bywaię natychmiast 
roznoszone przez robotników napełniają­
cych zawsze liczbą dostateczną pokoie 
królewskie i przytykające do nich gale- 
ry ie  ; składane są w k o m r r k i  w y k ł o w a -  
iące. T u ta y  młode po w y k ł ó c i u  się z iay

^ D o s t r z e g a ć  4ięv daie w kró low ey  brzeinieu- 
jiey iaiami, pozdłużny przedział na grzbie­
cie i ruch bezprzestanny przechodzący z.ied- 
jrego na drugi Koniec, podobny dostrzega­
nemu na jedwabnikach. Gould,

]Vie mogę zapewnić, czyli matka wkaż- 
dym stanie wydaie tak rozrzutną ilość iay, 
jednakże zdawałoby się rzeczą niewątpliwą, 
że niesienie się będąc skutkiem peristalte. 
tycznego ruchn, iest mimowolnym iey dzia­
łaniem, i że. ta sama, lub bliska tego liczka 
iay nieuchronnie wydawaną zawsze byćlyy 
powinna. Ta zadziwiająca mnogość widzia­
nych wgniazdach mieszkańców, utwieiJza 
takowe mniemanie.

W  skutek ogłoszonego doniesienia tego, 
Jol.n Hunter Sławny nauką i doświadcze­
niem w Anatomii purównawczey, rozebrał 
'był dwie młode matki, dostrzegłszy, że ż o ­
łądek miał dwa iaieczniki, w każdym znay- 

vdowałp się po kdkaset kanalików iaiecz- 
■ nycb , a w każdym znowu z tych ostatnich, 

wielka mnogość iay ; rozebrał także kilka 
samców ; wypadek tey pracy, osobne pismo 
ogłasza.

są w e  wszystko opatrywane,  dopokąd 
me przyydą do stanu zaradzania sw ytu  
potrzebom i należenia do udziału prac 
całego społeczeństwa. Śmiem w  tć£*> 
mieyscu pochlebić sobie,  że opis ten 
z  równą starannością skreśl iłem,'  co 1 po- 
przednicze uwagi  o walczących drewnia­
kach w  rozmaitym ich stanie.

Drewniaki  buduiące wieżyczki  lub 
zakładaiące na drzew ach gniazda, maią 
pod wielorakim względem wiele z p ićrw -  
6zeini podobieństwa tak w  kształcie, iarto 
i  sposobie pi owadzenia rządu. Od chwil i  
w y k łó ć ia  się z iaia , aż do pory przyy- 
s'cia do stanu doskonałego, ulega.ą ty m  
samym co i tamte przemianom. Ich kró­
low a podobnie także grubieie w  p o r ó w ­
naniu z robotnikami swemi, o wiele  jed­
nakże m nićy ,  aniżeli, królowa z gatunKu 
w a lc zących;  w  ich naturalnym stanie 
długość naywiększa od ieJnego do p ó ł ­
tora wynosi  cala,  grubszemi zaś nie są 
od dopićro wsDonmionych; żołądek ich* 
odbywa ten sarn ruch peristaltetyczry, 
iednakże w  niższym daleko stopniu, a że 
zwierzątko również nie iest zdolne ru­
szenia się zmieysca,  robotnilu roznoszą 
po rozmaitych komórkach iaia , i z tą 
oraz troskliwością, co drewniaki  gniazd 
w i e lk i c h ,  ż yw ią  swe młode.

W  tych rozmaitych gatunkach o w a ­
du statecznie się dostrzega, żedrew'niak 
robotnik i wojownik nie wychodzą ni­
gdy na otwarte powietrze ; odby waią tyl­
ko pod ziemia podróże, albo tćż w e ­
wnątrz drzew obranych sobie na niszcze­
nie ; występuią wtenczas ty lk o ,  Kiedy 
nie mog? przebiegać podziemnych po­
dłużnych przechodów , lub sadzą być 
rzeczą konieczna szukania na powierzchni  
ziemi zdobyczy;  w  przypadku takim cią­
gną małe Kanary z rmteryiału używanego 
na gniazdo. Naywiększy gatunek obiera 
glinę koloru rozowegc ; budown czowie 
zaś wieżyczek, glinę czarną, a drewniaki  
gnieżdżące się po drzewach, istoty drzew­
ne. *) Za pomocą tęgo tynku nieraz o dru­

*) Małe, większe ptactwo, iaszcznrki i inne czołga­
jące się robaki, poszukają tych drewniaków;



gie tyle przyczyniają dróg wiodących 
z gniazd na rozmaite strony okolicy*

Jeżeli na skałę lub inną natrafią za* 
w a d ę , z prowadzeniem drogi wystepuią 
na powierzchnię ziemi,  podnosząc przey- 
ścia nazwane przezemnie mafemi  gale- 
ryiami; te przedłużają niekiedy bardzo 
długą liniią w  zakrętach i rozgałęzieniu* 
W  robieniu tych podwóynych galeryy 
okazuią, ile być rnoże wie le  przezorno­
ści , daiąc iednę powyź , drugą pod zie­
m i ą ,  a zawsze równolegle z pićrwszą;  
ieżeli z nich która z przyczyny uderzenia 
nadwerężoną zostaie , lub wstrząsa ią

są o n e  d l a  n i c h  s m a k o w i t ą  p o t r a w ą ; Ó w t t J  ten 
m a  s i ę  na b a c z n o ś c i  , i n i e  w y s t ę p n i e  ina-  
CZey,  i ak  p o d  Zas ł oną  p o k r y t y c h  d r ó g  s w o ­
i c h .  Dutert.

Z i e m i a  t y c h  o k o l i c  c a ł k i e m  n a p e ł n i o n ą  
byfa g a t u n k i e m  m r ó w e k  L i a ł y c h  z w a n y c h  
vague - vagues, r ó ż n i ą c y c h  s i ę  o d  d a w n i e y  
o p i s a n y c h  p r z e z e m n i e .1 . T e  w  m i e y s c u  b u ­
d o w a n i a  p i r a m i d ,  m i e s z k a i ą  z a g r z e b a n e  p o d  
z i e m i ą ,  i i n a c z e y  n i e  o b i a w i a i ą  b y t no ś c i  s w o *  
i e y  , i a k  p r z e z  m a ł e  o k r ą g ł e  g a l e r y i e  g r u ­
b o ś c i  pi  >ra g ę s i e g o  , k t ó r e  k i e r u i s  ku r o z ­
m a i t y m  p r z e d m i o t o m  na  z n i s z c z e n i e  s o b i e  
o b r a n y m ;  g a l e r y i e  są z  z i e m i  z r o b i o n e ,  
O w a d  u ż y w a  i c h  i a k o  p o k r y t y c h  d r ó g  d o  
z a m i e r z o n y c h  s w y c h  r o b o t ,  s t r z e g ą c  s i ę  b y ć  
w i d z i a n y m  ; w s z y s t k o  zaś ,  na c o k o l w i e k  n a ­
p a d n ą  , b ą d ź  ż ć  to  i e s t  s u k n o ,  b i e l i z n a ,  
k s i ą ż k i  l u b  d r z e w o ,  n i e z a w o d n i e  p o g r y z ą
i p o ż r ą .  P o c z y t a ł b y m  si ę  b y ł  za  S z c z ę ś l i ­
w e g o ,  g d y b y  w i ę c e y  n i e b y ł y  n a r u s z y ł y  nad 
t r z c i n ę  s z a ł a s n  m e g o ;  l e c z  i n a c z e y  si ę  stało;  
p r z e w i e r c i e l i  k u f e r  u s t a w i o n y  w  w y s o k o ś c i  
s t o p y  i e d n e y  n a d  z i e m i ę ,  i n a y w i ę c e y  k s i ą ­
ż e k  mi  z n i s z c z y ł y .  stdanson's vojrage o f  
Guirtcti,

P . Adanson omylił się mówiąc, ż en ie  
daią się inaczey iak tyiko z pokrytych dróg 
Swoich poznać. Pierwszym oraz iest cz ło ­
w iek iem , którego użalającego słyszę, źe 
był żyiący napadnięty od mrówek białych; 
mniemam, ż'e lubo drewniaki posunęły się 
aż do łóżka iego , odebrane ukąszenie od 
prawdziwych pochodzić m ogło  mrówek, 
licznyfch bardzo w tym krain, z których 
niektóre zadaią ból wielki ; ukąszenie zaś 
drewniaka upusżcza wiele k r w i , niezosta- 
wiaiąc wszakże naymnieyszego jadowitego 
syinptomatu. L es antiLles de D uterre.

chód człowieka iźwibrząf,  przenoszą się 
do drugiby. . T e  mafe ż w  brzątka nigay 
nie szczędzą pracy dla pmyzwoitegO 
ubespieczenia się.

Kiedy się czasem zdarzy wstąpić na 
tnały kawał  drzewa rzadko przez nich 
zwiedzany, pokryty galeiyią małą ,  zdaie 
się,  iakoby natenczas udzielały sobie 
przestrogę rtlocnbm ksykanieir. sfysza- 
nćm bardzo wyraźnie;  w  tćyże samby 
chwil i  przełamawszy kawał1 w  chęci w i ­
dzenia owadu,  żadnego się w nim nie 
zastanie, iaż pobiegły i skryły się w  pod­
ziemnych przez małe umyślnie porobio­
ne otwory.

Małe galeryie są dosyć przes*ronrie, 
aby m ogły  bez zatkania ich otworu prze­
chadzać się niemi w yg o dn ie ,  k edy tam 
lub na powrót idą, snuiącśię ł-awsze licz- 
nemi roiami; one ochraniają ich od oro- 
mieni słonecznych, powietrza, i nieprzy­
jac ió ł ,  z których raylicznieyszemi są 
m r ó w k i  prawdziwe.

W y ł ą c z y w s z y  g ło w ę ,  drewniaki co 
do reszty ciała bardzo są delikatne; cien­
ka skorka pokrywa ich szczupłe członki, 
a że są oraz i ślepe, nie mogą stawić 
czoła na otwartbm powietrzu m rowkora  
obdarzonym w t o k i e m , pokrytym do te­
go mocną rogową nieprzenikliwą prawie 
łuszczką. Skoro drewniaki w y r u s z y ły  
z małych galeryy,  drugie m ró w k i  r ó w ­
nież licznie ua z iemi,  iak inne w  łonie 
ziemi żyiące,  t łu mem napadaią na nich; 
wtenczas ieżeli mogą,  ciągną ich do 

zd swoich dla żywienia młędych.  *)

Sir Hans Hoane zapewne omylił się w pa­
miętniku swoim o mrówkach drzewnych.—  
Przeciwne iest wszelkiemu podobieństwu 
do prawdy, że idą do gniazd mrówek ró­
żowych i tamże one zabiiaią. Wnosić moź- 
ń a , ż e  błąd tak gruby nowstał z pomięsza- 
nia przez autora dwóch z sobą rodzai iw 
owadu, d r e w n i a k a  J mrówki; ta iest przy­
czyna, dla którey ón mc pewnego powie­
dzieć me mógł. Sprzeczność wszakże tey 
powieści , podobnieysza będzie do wiary, 
to iest : że mrówki posnwaią rozb.oie aż do 
gniazd drewniakowych pustosząc ie mocno; 
albowiem drewniaki przesiadtuą zawsze 
2
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Drewniaki  niezmiernie są dbałemi 
o utrzymanie w  dobrym stanie dróg po­
krytych. Jeżeli poznosisz małe galeryie 
w  długości kilku cali, zdziwiony będziesz 
widokiem prędkiego ich odbudowania;  
na każde zaszłe wstrząśnienie posuwaią 
się natychmiast ku nadwerężonóy części; 
śpiesząc zatrzymuią się nagle; przezlo 
iest ł a t w o  dostrzedz ich podziwienie;  
a chociaż z nich niektórzy prostą udaią 
się ścieżką, i iak nayprędzćy staia na 
mieyscu przeciwległego otworu gaieryi, 
naywiększa jednak część zwraca na po­
w r ó t  tą samą drogą; w  kilku zaś minu­
tach wid z ić ć  ich iuż można zaiętych na­
prawą zrobionego załomu a to z t a k m o -  
cnem uw iian iem się , że naz&«utn posu­
nięta robota iuż będzie w  długości 
dziesięciu do dwunastu st< p. Jeżeli ią 
powtórnie uszkodzisz, zastaniesz w  obu- 
d w u  kanałach tę samą ilość owadu;  kie­
dy zaś uszkodzenie kilkokrotnie się po­
n o w i , zdaią się nakoniee porzucać te 
nieszczęsne mleysce , buduiąc gdziein- 
dzićy w  kierunku odmiennym o d pićrw -

szego; ieżeli zaś położenie poprzedniego 
kanału dogodne było ich zdobyczy , po 
u p ływ ie  kilku dni zno w u go naprawią,  
r a k , że ieżeli całkiem nie zniszczy sz ich 
gniazda, nie opuszczą tu s w y c h  małych 
galeryy.

fC in g  dalszy nast J

L U T N I A .

w gniazdach swoich, lub znayduiąsię w p o ­
krytych galeryiach unikając stale wszelkie­
g o  związku z hażdytn owadem, i nigdy z nim 
nawet po  swym zgouie nie inieszaią się; 
zamiast, że mrówka włóczy się wszędzie, 
lezie w każdą rozpadlinę, każdą dziurę, 
dosyć zawsze przestronną dla iey obięcia; 
Uderza nietylko na owad i robactw o , lecz 
także niekiedy i na naywiększe zwierzęta. 
fSloanes Voyage o f  Ja/naica.

Ligon mówi o innym rodzaiu mrówek 
opisuiąc galeryie drewniaków. Merian przy­
tacza, że mrówki za kła c aią gniazda do wy­
sokości ośmiu stóp , przzcc uważam , że 
jnó.wić chce o gniazdach drewniaków. Te, 
które obnażaią drzewa, zwane są na wyspie 
T o b a g o s : p a ra so li, ponieważ wycinają
w liściach pewnych drzew i roślin, okrągła- 
\,\e kawałki. W  każdym roku widzićć ie 
można' przechadzaiące się od roślin będą­
cych na ich drodze do swych gniazd, trzy- 
jnaiąc każda w kleszczach taki,wy okrągła- 
wy kawałek; swym kształtem i kolorem wy­
obraża ón dosyć dobrze tłum osób prze­
chadzających się, z parasolami. Merian 1 n- 
sectes de Surinam,

•Ł^utnio ukochana! w  odludnym lesie,
Gdzie wiatr p ółnocny, głos ludzki nie niesie,
Ani wrzask m yśliwych, ni trąby chrapliwe,
Nad brzegiem jeziora, trwożą sarny tkliwe.

Z..alazłen ciebie I z iodły wybuiałey 
Gdzie wiatry z tobą swawolne igra ły ,
Zdiąłem; a w brzmiące uderzywszy strony,
J ę k ły , i słodkie rozeczły się tony!

A  razem błysnął promyk szczęścia św ię t y ;
Jako nwiat burzę jesienną przygięty,
G d y  łza poranną lekko ziemię zrosi,
Słońce witaiąc i kwiat się podnosi 1

Tak U widzi scree boleścią ścisniont,
Jak iasny promyk przchiia zasłonę,
Cc ś w ię te  o b r a z y  w y o b r a ź n i  k r y ie .
Słyszę  dźwięk lutni, i czuic, żc żyie 1

7  tobą wpędzony na losów zmiennych morze, 
Gdzie innym ciernie rosną, zbieram wonne róże; 
\  dokąd iną łódkę niesie wiatr burzliwy,
Lutnio kochana 1 z tobą ia iestem szczęśliwy !

Z  tobą witam słońca inskrawe promichia,
Z  tobą żegnam gasnące, a wieczorne cienia 
G d y  ziemie p.okryią śród nocne'y ciszy,
X ię ż y C  w s c h o d z ą c y  m o ie  p ie n ia  s ł y s z y !

Lutnio północy! czy  wiatry straszliwe *
Po t.ad góry odludne, w  iodłach smutnych huczą, 
C zy  wzdęte wichrem skał potoki mruczą,
Serce tylko czuie twoic tony tkliwe.

K a r o l  A n t o n i e w i c z .

O K O P A N I U  K A N A Ł Ó W .

I  Vażdy w i ć ,  kto doświedczał ,  lub Kto 
się przypatrzył, u innych,  iakto kosz­
towną iest robotą kopanie kanałów , sa­
dzawek lub tympodobjiych rohot, a oso- 
wie,  gdzie ziemia nie może bydź na brze­
gi wyrzucana, tylko ią w y w o z i ć  potrze­
ba taczkami, robotą ręczną; żezaś w  go­
spodarstwie , u k  r ó w r i e  u miłośników
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ogrodów często się wydarzaią podobne 
lóboiy,  Które gdy się pospolifym sposo­
bem w y w o z i  ziemia 4 ogromue czynią 
hoszj.a , przyiemny będzie zapewne czy- 
tefcikom poniższy w y p i s , przez który 
robota , któraby sto kilkadziesiąt tysięcy 
kosztować mogła w z w y c z a y n y m  sposo­
bie,  kilku tysiącami n iożebyć  z a ła tw io ­
na. W y p i s  ten co do słowa w y t ł u m a ­
czony z Dykcyionarza Technologicznego 
T o m u  IY. na karcie 125. ,  pod artyku­
łe m  : Canal. *)

Znayduie się w  T o m ie  I. buletynu 
Zgromadzenia Paryzkiego ku zachęceniu 
kunsztów str. .138. Rapport Jenerała Pdb- 
skiego Sokolnickiego względem sposobu, 
przez który wykopał-kanał  dla osuszenia 
moczar w  Polsce śród zimy, gdy ziemia 
Lyła bardzo ztwardniona prz^z mrozy.

_ Zarysowanie kanału by ło  zrobione 
w  iesieni mocnym pługiem przez w y ­
rżnięcie gfębohićy bruzdy,  p.:ócz tego 
zkopano brzegi podług ich spadzistości 
y  głębokości 5 do 4 stóp, które w yd rą­
żenie natychmiast napełniono gnoiem, 
mocno ze słomą zmięszanym.

Podobnież poprzecznie co 3 stopy 
porobiono bruzdy dla oznaczenia m i a ­
r y ,  sztuk,  czyli  brył  ziemi,  które 
miały być wywożone .  R ó w n i e  w p e w -  
nćy odległości robiono spadziste zkopa- 
nia na 4 do 5 stóp głębokie,  tak, iak 
miał  być głęboki kanał,  dlatego, ażeby 
teini drożynami porytemi można pod­
prowadzić sanie.

Gdy ziemia dostatecznie była  za­
marzła 1 przykryta śniegiem , w z i ą ł  się 
do w y w o z u  cegoż kanału sposobem, na- 
stępuiacym:

Robotnicy ryskalami pe w n óy  dłu- 
ości przerzynali horyzontalnie pod każ- 
ą bryłę ziemi ipodprowadzali  sarie do­

starczające do zabrania takićy bryły,  te­

*) Dzieło  to, którego tytuł wypisałem powyżey, 
iest bardzo szacowne dla wszystkich tech­
ników gospodarzy, a w każdym księgozbiorze 
warto znaleść imeysce, wyszło iuż d T o ­
mów i 1 1  poszytów ryrin czyli tablic, ale 
pewnie dóydzie , albo powinno 20 tomów.

raz przez zabijanie k l i nów w  bruzdy w y ­
rżnięte poprzecznie pługiem, bryła się od­
ryw ała  i znaydowała się uładowana na 
saniach,, które 3 albo 4 konie w y c ią g a ły  
i czy Ii na połach do zgnoienia, czy w i n n e  
mieysce przeznaczone w y kła d a ły ,  atyrp 
sposobem za t  albo 7 tysięcy złotych 
w  przeciągu 3 niedziel uskutecznił robo­
tę,  za którą żądano sto kilka tysięcy, kie­
dy ten w y w ó z  ziemi robił  się zw yczay-  
n y m  sposobem z taczkami. W . D.

D O B A O C.

^ ^ o br o ci  stawię pos ag , i złożę ofiarę,
B o  dobrych o y ca ,  malhę i rodzeństwo miałem;
W  przyjaciołach znalazłem dobroci naa miarę;
1 ta  tk liw ie  ie s t d o b r a , h ió ra  u k o c h a łe m  ;
Ola tego rzecz nie dziwna, każden da mnie wiarę. 
Ze  z dobremi obcuiac, sam sic dobrym stałem. —

A... —

OPISANIE ST O L IC Y  M O SKW Y.
{Ciąg dalsty.)

K - o rp u s  K a d e t ó w ,  podobnie iak oba- 
dwa Korpusy Kadetów w  Petersburgu, 
ma szczęście zostawać pod naywyższfcms 
rozkazami N. Cesarzewica , W .  X i ę c i a  
Konstantego. Szkoła sićrot wbyskowyG h 
założona r. 1798 przez P a w ł a  I. należy 
Jo  instytutów, zostających pod kierun­
kiem Hr. Arakczeiewa;  liczy uc z n ió w  
8,243, z tych i ,353 mieszka w  koszarach, 
reszta w; mieście u krewnych.  Z  rokiem 
18 zaczynaią służbę w  rozmaitycn gałę­
ziach woyska icywi ln ości .  Niezdatni do 
woyska , uczą się rzemiosł.  Stupiędzie- 
sięciu sposobi się w  oddzielhćy szkole 
muzyczney do muzyk pułkowych .  P r z y  
•nstytucie znayduie się szpital na 5o cho­
rych i 60 nauczycieli wo ysko w ych.  —  
Bibliioteka Uniwersytetu, która się skła­
dała z 30,000 tom ów,  narzędzia fizyczne, 
astronomiczne, chemiczne i chirurgiczne, 
niemnićy gabinet historyi naturalnćy, 
w  Europie iedyny i pomnik L as k i  Ale-
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sftmdra dla U n i w e n y t e t a  r s iały się rokur 
1B12 ofiarę zniszczenia. N o w e  łaski, da­
t y  instytutów naukowych w R o s s y i  iosób 
urywatnych, utworzyły znuwu Kibliiote- 

Kę , składającą się przeszło z 3u,ooo to­
m ó w ,  T a k im  samym sposobem utw o­
rzyło się na no w o  Muzeum, zaymuiące 
dzisiay sal cztćry;  roku 1812 b y ł o  ich 8. 
Naywięcćy  darów winno T o w a rz y stw u  
badaczów przyrodzen ia , zawożonemu 
z  woli  Cesarza w  Moskwie r. iBo5. L a ­
boratorium chemiczne iest bardzo boga­
te ;  między innemi poslida z daru apte­
karza, Szulc  3óo modele w  rozmaitych 
kryształów, wyrobionych z wosku.  R ó w ­
nie  na n owo urządzono gabinet anato­
miczny.  Cesarz Alexander aarował  mu 
zakupiony od Professora Loder zbiór,któ­
rego były  posiadacz przez lat 5o w  Je­
n i e ,  Halli ,  Londynie,  Paryżu i Rouen, 
os o b i l i  w  ościami wzbogacał .  •—  Gabinet 
fizyczny, ma do 3oo instrumentu w  iappa- 
ra tów,  chociaż po spaleniu Moskwy tyl­
ko ich 100 pozostało. Gabinet numiz­
matyczny , mas.aro  zakładać na n o w o  
po r. 1812, ale iuż r. 1814 znayduwało 
f ię  w  nim 4,336 rozmaitych monet. Cie­
k a w y  badacz m o że  w  nim teraz oglądać 
pomniki- wszystkich kraiów nayoJda-' 
leńszych w i e k ó w .  —- Bibliioteka J.ięcia 
Jussupowa , liczy 18,000 t o m ó w ,  a iego 
idleryia 400 obrazów. —  Hr. Tofstoy 

] osiada zbiór J083 rękopisów z rozma­
itych w i e k ó w .  Bibliioteka Xięcia Gali­
ca ,na  powsta ła ze zbiorów Hr. G o ł o w -  
ki,ia; ./ czasie rewolucyi  francuskićy do­
stał się do nich psałterz Ludwika  w i ę -  
tego. —  Bibliioteka W ł a s o w a ,  ma w y ­
bór książek od 15 wieku do w y d a ń D y -  
dotowskich. Galery ia oDrazów Masało- 
■wa, wartująca 40,000 rubli, znaydowała  
się dawnićy w  pałacu marm uro wym

a N. Cesarzewic d arow ał  ią Korsakowi.  
Znayduie # ę  w  nićy wie le  dzieł Vandy- 
k a , W e tu e t i i ,  Valentińa, Rembranta, 
i innych. W  gabinecie fizycznym Poli- 
wanowii ,  wszystkie narzędzia są roboty 
właściciela.  —  GaLinet Greka Sosima, 
odznacza się mnóstwem greckich i rzym ­
skich m e d a l ó w ,  bogatych kamieni i po­
siadaniem perły,  niemaiącćy sobie rów-  
nćy, codo  ceny i piękności. Sosima ku­
pi ł  ią w  Liwornie od kupca , który ią 
z Indyiów przyw iózł .  M ó w i ę ,  źe się 
niegdyś mieściła w  ska-bcu T ip o-Saiba .

( Ciąg dalszy nastąpi. 1

WOŁOSI NA GORACII KARPACKICH,

M i■iędzy z'r&dłami W a g i  i B e c z w y ,  aż 
d o g ó fy  zwaney Troiaczka w  paśmie gór 
Karpackich, zamieszkuje pokolenie lun zi, 
z w a n y c h  W o ł o c h a m i  , które iednak, 
oprócz n a zw iska , niema nic spólnego 
z mieszkańcami W o ło sz c z y z n y .  Nazwi­
sko ich pochodzi zapewne od rzeki  W^aha, 
podobnie iak I lannaków , ludu m o r a w ­
skiego od rzeki Hanaa , albo Blatniaków 
od rzeki Blatna. Sę to Stawianie . mó­
w i ę  akcentem czeskim , noszę się z w ę ­
gierska w  barw y niebieski , lub zielone. 
Przed w i e k i e m , gdy ieszcze ogromne 
lasy pochyłos'ci Karpatów okrywały ,  zbie­
rali ci tak zwani W o ło s i  mnóstw o hubki, 
przyprawiali  ię i prowadzil i  nię znaczny 
handel ; w y w o z i l i  ię do roku przeszło 
sto w o z ó w  do L ip ska , aie teraz nie­
równie  mnićy wyprowadz-aią. Lud ten 
iest bardzo ochędożny , w  rengi; toleru- 
i ę c y , w  handlu rzetelny,  a w  woynach 
dał dowody odwagi.

Ł I T O Ś N A  P A N I .

A  a P  ni ma serdlus zko vłS|p»u!al ol itośne,1 
W s z y s tk ic h  sw oich m a i o i n y c h  w c 1 1 ' do s k l a d c h  w s y y r a f  
G d y  m* bj%‘  nagrodzon a  ićy s łu g a  poczciw a, 
i  u b ,  gdy trea  ie j  pod danych  wspom agać  na viosnę,

A ... —
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  I  w c >a, —  f v d  mach tych w y s z e d ł  a dru 
hu Tom  ik trzeci  „ Z a b a w e k  ryr..o twórczych— Stani 
s ław a  JaszowsLicgo, Za  wie r-'.: D óm  m o d n y ,  K o  
Jncdyią w c  trzech aktach w i e r s z e m , i Poema we 
trzech pieśniach : H aydam acy. P ren u m e ra to ro w ie  o de­
bra.  go mógą w mi cys ta ch ,  gdzie p re n u m erow a li ,  lub  
w  Księgarni l ’p K uhna i M illikowskiego we L w o w ie .  
Htołjj  chciał  teraz  iesacze dzie ła  c a ł e g o ,  uicch s.ę 
wcześnie  zgłasza , bo po w y jś c iu  c z w a r te g o  T o m ik u  
droźe y  przedaw ano będzie.

Jedna z literatek polsbieb za ię ła  się  p r z e ło ż e ­
niem na ięzyk oyczysty  rom ansu  h isto rycznego  Pani 
P icb ler ,  pod ty t u ł e m :  Belagerung W itn s .  Lv/iadom ia 
się o tćm Publiczn ość  l i terack ą,  ażeby kto inny pracy  
tćy n icp rzcd siębrai  ; g d y b y  zaś t łumaczenie  ta k o w e  
by ło  luz p rze z  kogo wykończone, uprasra  się o uwia­
domienie do Księgarni PP. K u kną  i M illikow skiego 
Wc L w o w ie ,

Z  B o o s y i .  —  B a l  dany w  M o s k w ie  w  K lu b ie  
Szlacheckim  z p ow od u  Koron aeyi  (Jesarsa Mikoła ie  byt  
Jednym z nayświctnieyszycb. O god. 7, ogromna sala mź 
b y ła  napełnioną. C e sa rs tw o  przyDyli  w p ó ł  d o  9, 
T a t  iec polski oznavn.it  p rzy b vc ie  M on a rch y  , _tóry 
o t w o i t y l  b a l ,  iakoteż W .  X. M i c h a ł ,  W .  Xiężna Ho- 
lena,  Królowie  Pruski  K a ro l ,  Xżę W irtcm b ergsk i  A le-  
xander i iego Syn  i C ó rk a .  Z i a y d o w a l o  sie osób  p łc i  
c b o ić y  2 000, tak kratow ych ,  iakotćż zagranicznych., 
między którcmi Xźęta Hcsscn H a m b u r g ,  K a gu zy ,  De- 
w o nsier ,  i l i r a .  Stcdiuh. 800 w idzów  um ieszczon o na 
galeryiach. O rk ies tra  sk ład a ła  się z 110 m u zy k ó w  
w y b ran ych  z orkiestr  te a tró w , tudzież Jenerała  A p ra -  
Xina i S c n a t n ia  T e p lo w a .  T an iec  p o l s k i ,  k tó rym  się 
b a l  r o z p o c z ą ł ,  icat n ow o na tę uroczystość  sk o m p o ­
nowany p rze z  P W crsto w s k icg O '  Insp ektora  muzyki 
"teatrów, także w yko nan o tance polskie z muzyką kom ­
pozyty!  zJP. S z o l c a ,  l, u b i e r a ,  K c y n i r , l a ,  i  nadesłany 
• P e te rsb u rg a  przez  P .  Nawos. N. C esarzo w a i W . 
Xiężna Helena ra cz y ły  tańczyć Polonesa z wszysiliiemi 
K o m issa r .am i K lu b u  , i z wic ią  znakotnitcini osobami.
. oczom tańczone b y ły  W a l c e ,  M azu ry  i Jłlontratla-iso 
francuskie.  Sala  oświecona b y ł :  przeć  Mnóstwo lamp 
k o lo ro w y c h  i 0,000 ś n ić c  iarzących ; ozdobiona d r ze ­
wami pom arań rzo w cm i i obiciem ró źo w ćm . —  VY s a ­
lonie wyobrażaiącym  starożytną świątynię, zastawiono 
atol na 90 osób dla NN. Kodeiny, D am ho n oro w y ch ,  
k irb a s sd o r ó w  i C ia ła  D y p lo m a ty c z n e g o ;  w i n n y c h  
k ilku  salach u rządzo no stoły  p rzep ysznie  ubrane., 11 a 
znakomitych gości.  W  czasie wieczerzy ty lko  D a m y  
aiedziały u s to łu  ; m uzyka gw ardyi p u łk ó w ,  P r c o b r a -  
żańskiego i Izm aiłowskiogo w y k o n y w a ła  symfoniie. 
Bal t r w a ł  do  godziny 2 ranney , ł<.dżina C esarska
Opuściła go o Iszey .  C e sa rz  r a c z y ł  ośw iadczyć  nay- 
w yższe  zadowolnicnie Komissarzom K lu b u .  —  fjUjstyn 
i r o z ry w k i  p rzy sp osob ion e  na n o ln e m  p o w ie trzu  dla 
ludu , nil m ogły  by '9 dane dnia ą3. z p rzy c zy n y  -nie­
pogody. T e g o ż  dnia w ieczorem  w wielkim te a tr z e  
dano bezp ła tn e  w id ow isk o  d la  K o rp u su  G w ard y i.  
O ficerowie  zaięli k rze s ła  i lo że  p ie rw sze go  piętra,  in­
no micysca p rzezn aczono dla Podoficerów  i  żo łn ie rzy ,  
MN. Państw o zn ay d ow a ło  się w m a lc y  loży  c e s a r s k i e j ,  
a  w  w ic ik ićy  C ia ło  dyplom atyczne.

P ew ien  tJczooy, k tóry  te ra z  zwiedza g ó ry  ura'1- 
skie we względzie  mineralogicznym , u dzie la  w liście 
sw oim  z dnia ig o  t, m, do S e k t o r a  -Uniwersytetu

D o r p a e k ie g o ,  F.adcy S ta n u  E w e r s a  , tę  ważną wiado­
m o ś ć ,  źe  piasek p la ty n y  w Wiżućy T u r y ,  n a le ią cćy  do 
c e sarsk ie go  to pialnego pieca w t iu ss ry ,  n ad zw y cza jn ie  
p od ob ien  iest  ow em u  w B r a z y l y i ,  g d z ie  się snayduią  
d y i a m e n t - , ob ad w a  składaią  się mianowicie  n ay gfó w -  
i .iey zn am ien ia  bi unatnego że laznego S iaspisu, z mie­
szaniną w ielu  b a rd zo  małych, ró żn m a rb n y c b  k a m y  s- 
h n w ,  więcey  p latyn y  iek  z ło ta  «avńeraiąjycb.  O b e c ­
ność kamienia b r u n r t n e g o i e l a z n c g o ,  szi zegó lnićy  iest  
go dn a  u w a g i ,  a lbowiem dyiam en ty  znayduią  się w B r a ­
zy l i i  w takićy k o r z e ,- ta k  d - l e c e ,  ze  ob a d w a  m in e ra ły  
w id oczn ie  nie są ra zem  z  sobą przypadkowo., le cz  u w a ­
ż a ć  ie  należy iako szczątki jednego i tegoż samego 1 a- 
mienia u tw o ru .  Z t ą d  sp o oz iew ac  się n a le ży  w U ra lu  
dyia m en tów  i D y r e k t o r  Niżnćy T u r y , k tó r y  w  tym 
c e lu  sp r o w a d z i  6obie z P e te rs b u rg a  n ieobrobione .dy- 
lam enty ,  k s ż c  form aln ie  szukać  dyiamentóvr.

I  uiiciętności p on io sły  n ied aw no d o tk l iw ą  .Strat" 
p r z e z  śmierć rze c zy w iste go  B a d c y  S tan u  B a r o m  M a r ­
sz a łk a  Bibersteina , 'k tórem u rza d k ą  u au kę  ia k o  bo­
tanika wszyscy  żuaw. y p rzy z n a w a li .  B y ł  in  p r z y ­
jacielem s ła w n e g o  Pallas i stara ł  się n aślad ow ać g o  
w  c d y c y i  s z a c o w n e j :  Flora Taurico* Caucasia. D ł u g i  
C za s  b y ł  ón Inspektorem  u p - a w y  iedwah-u w p ro w in -  
cyiacfc połudn iu  »vch , a  w  r o k u  1&04 o d b y ł  uczoną 
p o d ró ż  p rze z  Niemcy i F -a n c y in ,  p rzyczem  odwied 
w  P a r y ż u  jw o ie g u  zkolnego p rzy iacicla  C u v i" r .  Z a ­
l e d w ie  doszedł la t  ć o  i *0 t a w i ł  wdową i syna. J e d .n  
z iego brac i  u m a r ł  p rz e d  k i lk ą  ja t y  w  K a r ls ru h e  iako 
M in is te r  Stanu.

Z  W ę g i e r .  —  M iędzy pięknem! budow am i, któ- 
remi się w o lne  miasto P e sz t  ch lu bi,  odznacza się szcze­
g ó ln i e j  w tamecznym jaśku m ie jsk im  m o st  d r u t o w y  
na łańcuchach, w y b u d o w a n y  kosztem  Kroi.  Pe s z ts h ić y  
do  upiększenia w y z n a c z o n e j  K o m is s y i ;  m ó st  ten z o ­
sta ł  dnia 8. S ierp n ia  w  ob ecn ości  d o s lo y n y c h  D zieci  
A r c y i ię c ia  T e la ty n a ,  A rry x ię c ja  Stefana i A rcy tię żn icz-  
k i  H erm iny d la  P u bliczn ości  o tw  11 sony —  M ost ó w ,  
iako p ie rw szy  wiszący  w  K r ó le s tw ie  VVęg1erskićm, o d ­
różnia się o d  wszystkich dotąd już  w iszących  m ostów  
ła ńcucho w ych  p rze z  t o ,  że  ła ń c u c h y  nie  są s k u t e g o  
że laza  , lecz  z drutu  że laznego .  Zaś o d  m ostów d r u ­
to w y ch  tćm , i.e nic wisi na -długich drucianych linach, 
lecz  na łańcuchach t  l i i  po 6 stóp —- T en  r o d z a y  
ła ń cu ch ó w  o b ra n o  d o  tego  m ostu dla  te g o ,  ponieważ 
d r u t  nie tak s ię  ła tw o  r o z d . e r a ,  i a k  kute  ż e la z o ;  
zsś  krótkie  Jin« d r u t o w e  u łatwiała  ro b o tę  i  n ie  ty le  
czynią trudności p rzy  zamianie , k ie d y  się h r o ip  

n ogniw ,z.cpsuie. M ost te n  ma długości  72  s tó p ,  
a h  stóp w  szerokości ; wisi na cz te re ch  że laznych,  - 
4’ i o ”  w  aokich 4 -J2 w  przecie" ,u  w e w n ątrz  m  ożnych 
'a u y rb  slup ach  , k tó re  nie są w m u ro w a n e  , lecz gdv 
anosl nrini, y więcey  i e s t  ohciążc-nym, n a  p r z e d  i w t y ł  
p orusza ć  się m o g ą ;  na tych s lu p a ch  są żelazne skrzy­
n i e ,  w których ła ńcuchy  za pomocą bn łtów  są u m o c ­
nione, Od iednego s ł u p a  ,do d ru g ieg o  ,  n sd  w odą, 
.wisi po każdym  boku 9 stóp w y s o k o ,  p o  d w a  ła ń c u ­
chy aeden n#d d r u g i m ,  każdy „polony iest  cz łon )  aini 

,dwócb o b o k  iehie idących lin dru c ian y c h  ; na linę 
n ż y i o  4 U -mc drucianych c każda z ty c h że  u trzy m u ie  
"3 cetnary w  w y p rę że n iu  , k tó r e  łańcucho m  nad mo­
stem  nadano. L i n y  o d  s ł u p ó w  ukośnie  do .fuudatncu- 
tlów id ą c e  , p o  4 sążni d ługości , « łedn ey  s z t u k i ;  
ą  w gruncie  d o  Żanyćb p ły tó w  n r z y m o c o w a o e , r o b  p- 
ne są z  90 nici drucian ych. O d  łańcuchów p o łą c zo ­
n y c h  wisi nad b e t .a m i łąezącem i w  k ierunku pro­
s to p a d ły m ,  po  każdym  boku, po 23 s z n u r y  nad koley  
j n o s t u ,  k tó re  z  . 2  d r u t ó w  r o b i o n e ,  i do  któ rych  te-
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la znc  szyny lu b  p ód łuźne  siestrzany śrubam i są p rzy ­
m o co w a ne.  Na tycb siestrzanach leżą p o p r ze k  tram y 
k d r ze w a  m o d r ze w o w c g o ,  które na obu końcach maią 
6 ”  w  k w a d r a c ie ,  w  środ k u  zaś miąższość ich w y n o s i .  
8  cali i tak tw orzą  łu k  od 3 do 3 stóp ieden od d r u ­
gie go  oddalone. Na tycb sp o czyw aią  p o z d łu ż  a l/a”  
p r o g i  m o d rzew ow e  j tw orzą  po środku wzniesioną 
g a l e r y i ą ; na te y  miasto p oręczy  iest  sieć  drucian a , 
a  iednakże przez  sw oię  lekkość,  e lastyczno ść  i tanność 
należyte  stawia bezp ieczeń stw o.  W sz y s tk ie  części  
m o s t  składaiące,  p ow leczono są czarną  oleyną farbą.  
M o s t  ten znosi c iężar 960 c e t n a r ó w ; poniow aź z po­
w o d a  iego miary k w a d r a to w ć y  , ty lk o  36o cetnarów 
Ha ta k o w y  wnieść m o ż n a ,  zatćm okazu ie  się p rze w y źk i  
w zg lę d n ie  c iężaru  żaki unieść m o ż e ,  600 cet. D ość 
c ien kie  May, lekkie ła ń c u c h y  i delikatne p o r ęc ze  nadaią 
c a ło śc i  m alow niczy  widok ; na p ie rw szy  r z u t  oka tak 
s ię  słab ym  być o k a z u i e , iż nie ieden zastanaw ia  się, 
c z y l ib y  takow y w  to w a rzy stw ie  wielu  m ó g ł  przeb yć  j 
iedn ak że ,  gdy zosta ł  dla Publiczności o t w o r z o n y ,  widzia­
n o  w ię cćy  iak 200 o s ó b  tam i nazad przecho dzących  
Ł e z  postrzeżenia  n aym n ieyszćy  zmiany w iego położę- 
niu  , iakie mu p oczą tk ow o nadano. B u d o w ą  te­
g o  mostu tru d n i ł  się A n t .  F r i z , mieyski druciarz ,
1 p o d łu g  iego planu zo sta ł  w y k o n a n y ;  co się tycze 
d r u t ó w ,  w s z y stk o  iost iego ro b o ty ,  zaś sztuki że lazne 
p o d ł u g  iego zlecenia w y k o n a n e ,  a  ca ły  koaztuie  2 2 ,o  
Z R .  mon, kon w .

Z  T y r o l u . —  W  G oń cu  T yrolskim  i V o r a l b e r g -  
ekim czytam y z In s b ru k a  z d. 23. Października  co na- 
Stępuie:  Dzisia na placn do gonitw odsłoniono pomnik 
b miedzi la n y ,  k tó r y  od ki lku  miesięcy b y ł  zakryty ,  
a b y  stosownie  d o  ro z k a z u  N. Pana  i  na ieęo  koszt 
p osta w io n y  b y ł  na w y żs zćy  p o s ta w ie ,  więcey wyso- 
l i ićy  sztuce  onegoż od pow iadaiąeey.  Pomnik ten przed- 
s ta w ia  d o stoy u cgo  A rcy xię c ia  L e o p o ld a  V- na koniu,  
i iest  dziełem  s ła w a o g o  ty ro lsk ieg o  a r ty s ty  Kaspra  
G r a s  , k tó ry  go uhsztatci ł  , a H enryk  B einhart  u la ł .  
O b ad w a  żyli w  p i e r w s z e j  połowie , siedmnastego wieku. 
P o d s tz w a  ta p od łu g  p rosp ektu  c. k A k ad em ii  st tu k  
k sz ta łcą cy c h  w  W ied n iu  , z s iw eg o  m arm uru  , przea 
kamieniarza M ateusza  A t t  zrobiona , i herbami 
e b ro n zu  A rcyzięoia  A u s try iac k ieg o  i uxiążęcone- 
go  H ra b stw a  T y r o l n  ze s tro ny  p rzed niey  i ty lnćy,
•  po bokach napisami ozdob ion a,  Sama p od staw a 
i oney wykohanie  o d p o w ied z ia ły  oczekiwaniu .  Pomnik 
ten  stanowi o sob liw o ść  miasta, i w rocznikach onegoż 
św ietnieć  będzie  iako s o w y  d o w ó d  N a j ia s n iey s jcg o  
P a n a  łaski.

'L N i d e r l a n d ó w .  —  Listy  z A m sztcrd am u  do­
n o s z ą ,  ze  handel c u k r e m ,  a sz c ic g ó ln ie y  melisem, 
n iezmiernie  p o w ięk szy ł  się , i źe  p rze z  codzienne z le ­
cenia n ie s k o ń c zo n e ,  w szystk ie  gatunki c u k ru  s z y b ­
ki maią odbyt i w cenie się podnoszą. I handel kawy, 
h t ó r e y  cena ró w n ie  podnosi się , zu aczn ie  ożywiony. 
T o ż  samo mówid można o  targach z b o ż o w y c h ,  gdzie 
w id a ć  ru cb  i zboża cenę zapisaną ia k o  pod w yższaiącą  
s ic .  S zukaią  b a rd zo  o w sa  i  ięczmicnia, i pszenica iest 
zam awianą. ' Doniesienia z A n gli i  są także pomyślne 
i w s zy stk o  każe  się spodziew ać,  ze przesilenie , w  któ- 
re m  się handel z n a y d o w a ł ,  zuż m inęło,  i  ż c  go  czeka
o k r es  pom yślnieyszy.

Z  F r a n c y  i. —  Do zb ioru  bo ga tego  egipskich 
S taro ży tn o śc i ,  p rze z  K ró la  »  L i » o r n o  zakupionych, 
k t ó r y  z H a v r c  do P a ry ża  nadszedł Sekwaną , należy

p rze p y s zn y  S a rc o p h a g  iednego z daw n ych  F a r a o n ó w ,  
co ua trzysta  lat przed woyną troiańską p a n o w ał ;  
d a ley  i 3 kamiennych k lo có w , tw orzących  statystyczną 
p ła sk o rz e ź b ę  R g ip tu  pod Xięcicin 18 dynasty i, i ieden 
* nay w a żn ie js zy  cli p om ników dotyczących się okonoiru* 
i zarządu kra in  starożytnych  ; daley iest  d o b r z e  za­
c h o w a n y  S p h in x  z  c zerw o n e go  granitu ,  d ługości ztóp 
dziesięciu . Z b ió r  ten zaw iera  wie le  p ła sk o rze źb ,  hie­
ro g l i fó w ,  117  sk rzy ń  ró żn y cb  sp rzętów  do u ży tk u  cy* 
w i ln e g o ,  r e l ig i jn e g o  i d o m o w e g o ,  narzędzia  sztuki,  
k u u s ztó w  i r z e m i o s ł ,  s t r o i ó w , rz e c z y  do u b ioru ,  
s p r z ę tó w  , in strum en tó w  m uzycznych , n a s iy y n ik ó w  
s ło ty c b  , ś r ć b rn y c b  i 1 kamieni d r o g ic h ;  nakonicc ló o  
rę k op ism ó w  n a  k o r ze  p a p yr u a o w ćy  zc wszystkich cza­
s ó w  b is io ry ,  eg ip sk ie j .  C a ły  ten zb iór  nadszedł-  n aj-  
le p iey  zach ow an y d o  P a ry ża .

Ą kad em iia  F ra n c u s k a  na posiedzeniu  swoietn  
w  dniu 23. S ierpnia  ro td a w a ta  nagrod y  cnoty .  Nic 
można dosyć p o c h w alić  co o tl iw e  czynności.  Z tąd do 
nazwisk w  P ro g ra m m ie  akadcm icznćm  wym ienionych 
do łączam y p o w o d y ,  k tó re  do rozdania  n ag rod y  zn ie­
w o l i ły ,  C e les ty n a  D etrim ont z M ou cliy  o trzy m ała  4000 
f r a n k ó w :  Z a ra ź l iw a  c h o r o b a ,  na którą  nie b y ło  le- 
k a r z t w a , op a n o w a ła  liczną ro dzin ę;  każdy od niey 
S tr o n i ,  C e lestyn a  ty lko  n ie o d s tę p u ie , pomimo p rze d ­
staw ień B u r m is t r z a ;  dziecię  umiera  na ićy rę k u ,  sa­
ma go  g r z e b i e ,  i ocala  troie  ostatnich i oyca od nie- 
o r b y b n ć y  śmierci.  M a r y ia  Brun z M ontagny 3ooo f r .  
Pan  idy dotknięty  apoplexyią;  przez  lat i 5 u trzym uie  
go  z p r a c y  rąk s w o i c h ,  i n aw et  ż e b r z e  ia łm użny, k ie ­
dy do sy ć  nie może zarobić .  M ik o la y  Kol z Dames au  
B ois  i iego ło n a  2000 fr.  P o  22le tniey służbie  w o y sk o w ey  
p ow ra ca  Kol do dom u, blizuami o kry ty  i zssla ie  kobietę 
tkniętą a p o p !e x y ią ,  o k tó r e j  żona iego ma staranie . 
O b o ie  chociaż, b l iscy  nay większóy n ęd zy ,  nie przestaią  
mieć o tóy n ieszczęś l iw cy  pieczy. M u s cto w i  i iego 
żonie z C h a lc au  -  Salinz 2000 fr. ; cz łow iek  ten przez  
p o ż a r  w  Salins u tra c i ł  małą  posadę , a p rze c ie ż  w raz  
z żoną b y ł  d o b ro c zy n n y m  dla nieszczęśliwych. W s z y s t ­
kiego sobie  o d m a w i a ł ,  a by  ty lk o  b y ł  w stanic  in­
nych wspierać.  S w ia d io tw o  to  .daie im P o d p r e f e k ł  
w  Salina.

G w iazd a  m ó w i : N ie  ra z  ani dw a . tiak różne 
Dzienniki d o n o s i ły ,  lecz  trzy  razy  b y ł  A r c y b is k u p  
P a r y z k i  w d. od 10 do 14. w mieszkaniu Taim y. K a ż­
dego razu  to w a r z y s z y ł  mu W .  t t i k a r y ;  a w dniu  i4- 
b y ł  z nim leszcze  Pleban kościoła  Panny M aryi L o ­
r e ta ń s k ie j .  Na usi ln e  p ro śb y,  a by  ch o re go  o p r z y b y ­
c iu  i zam iarze  ie g o  odwiedzin u w ia d o m i ć ,  miał A r c y ­
biskup tę boleść , i i  m usiał  w r ó c ić  do domu niebędąc 
p rzyp u szczo n y.  —  W  inney gazecie  p sry zk ie y  czy ta ­
my : T alm a o b ia w it  życzenie Swoie w dokum encie
oboym uiąeym ie go  ostatnią w olę  , a b y  z w ło k i  is g o  
p ro sto  na cmentarz a nic do kościoła  by ty  ra p ro w a -  
dzonc. —  Inny znow u D iienoih  zapewnia , żo T a lm a  
k a z a ł  dzieci a w eic  w  ręligii  pr-otestanchićy w ycho­
w y w a ć.

Z  A n g l i i :  —  Już w ie lu  n arzek a ło  , że nie m o­
gli w p ow ozie  o b ok  siebie koni u m ie śc ić ;  teraż iest 
to podobieństwem . Mieszczanin londyński w y n a la z ł  
pow nz z dwocb pięter z ło żon y .  W  dólnćm u m ie szczo­
nych iest  para l io o i ,  które iak w  młynie końskim, 
osią, koła  obracię  , a tak p o s u w a  się w ó z  i konie. 
W  wyższem  piętrze  siedzą podróżni.

R ed ak cyia  Józefa  l l c n s y .  —  Druk Piotra F i l i e r a .


